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nopki. — Wolina T ry b u n a .  — K o m un ik a ty .

Polslro tryum
G enerał Śmigły-Rydz odpow iadając na powitanie 

kolonji polskiej we Francji, powiedział: — „Przy
jeżdżam  w okresie, gdy istnieje Polska nietylko 
Niepodległa, lecz i tryum fująca...“. A potem: „W a
runkiem  każdego dobra m aterjalnego i zdobycia go 
dla Polski jest dobro moralne, siły moralne, zdol
ność skupienia się pod jednym  sztandarem, choćby 
było źle i ciężko, choćby jeszcze nie raz trzeba by
ło zęby zacisnąć, aby przetrwać, — umiejętność 
skupienia się bez waśni, bez różnic. Czasy nie są 
takie, aby sobie na różnice pozwalać. Nie stać nas 
na to, wtedy, gdy inne narody te różnice bru talną 
siłą bez miłosierdzia u siebie dziś niszczą i tępią“.

W swej odpowiedzi zaw arł Generał dwie myśli: 
pierwsza, o charakterze ogólnej, dla Polaków n a j
ważniejszej, — praw dy o roli moralności i o je j sto
sunku do spraw y naszego mocarstwowego rozwoju, 
wraz ze w skazaniem  tych momentów, które ową 
narodową moralność konstytuują, — i druga — 
o charakterze nakazu praktycznego, dyktowanego 
koniecznością podciągnięcia się na poziom wyrów- 
nany z terni siłami, których oddziaływanie w n a
szej historji było tak dla nas tragiczne, a które ową 
zespołową moralność, gdy nie mogą inaczej, reali
zują u siebie b ru talną siłą.

Oprócz tych dwóch myśli, w przemówieniu 
Generała k ry je  się, w powiedzeniu o Polsce try 
um fującej, — myśl trzecia: w iara w Naród, że doj
rzał swemi tragicznemi przeżyciami do ogólnego 
zrozumienia szkodliwości stanu rozproszkowania

społecznego, co zresztą u każdego odpowiedzialne
go męża stanu powodować musi wkońcu zwrot do 
metod, jakie stosują u siebie nasi sąsiedzi, w iara 
w to — że to, co u innych w ydobywa się siłą, u  nas 
stanie się dobrowolnie, że wołanie: D la Ciebie Pol
sko i dla Twojej chwały — to nie tylko pusty 
dźwięk, lecz istotna treść naszych serc.

Jakoż ta  w iara Generała przyjęła m aterjalny 
kształt już w kilka dni później, gdy Polska witała 
Go powracającego po spełnieniu wielkiej rzeczy, 
po oddaniu Krajowi wielkiej usługi. Nietylko 
wdzięczność była motorem tych owacyj, nie były 
one tylko przem ijająeem i owacjami. To, co zebrało 
te tłum y na trasie pociągu, wiozącego Generała, to 
było coś więcej, to ciałem okrywało się słowo, to 
staw ał się cud naszego zjednoczenia pod przewo
dem Tego, k tó ry  objął kierownictwo, aby w ypro
wadzić Naród z domu niewoli naszych złych skłon
ności i poprowadzić ku  wielkiemu ju tru .

My kombatanci, cieszymy się z tych przemian 
głęboko. Jako ci, którzy urodzili się jeszcze w nie
woli i w łasnym  bojowym w ysiłkiem płacili za 
szczęście wyzwolenia, mamy natura lną skłonność 
do lokowania wszystkich swych sentym entów w ła
śnie w osobie Człowieka, k tó ry  razem z nami prze
szedł gehennę cierpień i dowiódł życiem trafności 
swych sądów, mądrości instynktów  i, w ciszy sku
pienia wobec odpowiedzialności za losy Narodu, 
wyzwolił w sobie siłę, k tóra nietylko potrafi kie
rować, lecz również narzucać, gdy zachodzi tego 
potrzeba.
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Nasz sentym ent się pogłębia, gdy widzimy jak 
Ten Człowiek rzuca w Naród hasła tak wielkie, 
choć zarazem tak  proste: moralność —■ podstaw a
trwałego dobra m aterjalnego; nietylko chlebem 
człowiek żyje; celem życia nie jest ..użycie" — lecz 
obowiązek; „uroda życia" — to nietylko suma do
znań zmysłowych, lecz osiągnięć moralno — ide
owych, to praca, że w krzyżach trzeszczy.

H asła te są jedynym  trw ałym  fundamentem 
wszelkiej wielkości praw dziw ej. A jak  ich waga. 
jest decydująca w życiu jednostki, tak  również i na 
nich tylko trwale można oprzeć wielkość Państwa. 
P rzykłady tego daje historja.

Ten, kto w wieku kompletnego zmaterjalizowa- 
nia, gdy marksizm, faszyzm i hitleryzm  odw racają 
naturalny, przyrodzony porządek, to znaczy, mo
ralność g run tu ją  jako skutek dobrobytu, a nie jako 
przyczynę, — nie poddaje się psychozie, lecz tak 
śmiało w skazuje nową drogę, w zyw ając Naród, 
aby na nią wstąpił, mimo iż należycie ocenia, jak  
tc hasła są dziś niepopularne, — dowiódł, że roz
wiązał problem at wielkości i siły i że doprowadzi 
nas do Polski tryum fującej.

Za takim  Wodzem bez skazy nie może nie opo
wiedzieć się ten, kto kocha cnotę a brzydzi się 
miernotą. m. k.

W i e l k i
G enerał Śmigły-tRydz, w racający  z F rancji, 

byił w itany  entuziaistycznie. Na stacjach, k tó re  
m ijał pociąg, w iozący Generalia, a potem  w  sto li
cy, — w yległy  tłum y. Byli to chłopi, robotnicy, 
mieszczanie, inteligencja, — wiszystkie w arstw y 
bez różnicy zapatryw ań: nacjonaliści, endecy, so
cjaliści. Nie b rak ło  nikogo.

G ały Naród, świadom ważności przeżyw anego 
dinia, stanął zwarcie prizy boku  Wodza, dając 
św iatu  dowód, że za Jego osobą, słowami, decyzja
mi Polska stoi bez zastrzeżeń, że w spraw ie na
szej obronności, o k tó re j decyduje G eneral Śmi
gły, inie ma u nas rozbieżności, w ahań, różnic.

Pow itanie Generała,- w raca jącego z zaprzy jaź
nionego k ra ju , gcfzie podczas k ilkudn iow ej w izy
ty  omawiane były  nader ważne spraw y, — jako 
że, w w yniku gen ja lnej po lityk i Wielkiego- M ar
szałka, realizowalnej obecnie rękom a Jego N astęp
cy, — Polska zajm uje dzisiaj kluczow ą pozycję 
w środkow ej Europie, pokazaliśm y, że osoba N a
czelnego Wodza, Pierwlszeigo O brońcy naszej w ol
ności, skupia powszechne uw ielbienie i miłość N a
rodu i stanow i czynnik olbrzym iego, m oralnego 
au tory te tu , konsolidując w szystkie siły  Polaków  
w  walce o nasze wspólne w ielkie ju tro .

Symiptomatyezność dnia pow itania  tkw i w  spon
taniczności odruchu, k tó ry  podporządkow ał obo
wiązkow i solidaryzm u społecznego, — tak  nas. 
niestety, różniące jeszcze często, ku  nieobliczal
n e j sżkodzie całego N arodu, — indyw idualne 
św iatopoglądy i wyznania- polityczne, w tedy, gdy 
cały nasz w ysiłek, w szelkie dążenia, w szelkie 
św iatopoglądy i „reliigje" polityczne, w inne być 
skierow ane ku  jednem u celowi-, a więc zlewać się 
w je d n e j polityce, jako  społecznej form ie działa
nia : w  organizow aniu potęgi Państw a, w um acnia
n iu  jego obronności.

Tylko taka polityka, godna jest -swej nazwy,

d z i e ń
tylko ona je st natu ra lnym  ujściem  zdrow ych sił 
N arodu, tylko ona je st produktem  rzetelnych, głę
bokich przem yśleń, gorących usiłow ań: w szelka 
inna polityka jest albo b ru ta lną  g rą  obm ierzłych 
interesów, albo kłębow iskiem  ślepych naimięttno- 
śei.

Dopóki p raw a narodów  -będą przedm iotem  w alk 
orężnych, dopóki ew olucyjny  rozwój odbyw ać się 
będzie n ie ty lko w płaszczyźnie ścierań elem en
tów ideowych, lecz i m aterja lnych , a psychika 
ludzka poddana bęłziie praw om , k tó rym  ulega 
obecnie, — dopóty dla rozw oju form y b y tu  naro 
dów, dla postępu ew olucji niezbędbe są siły, aby 
bronić się przed, w rogą zachłannością, aby opo
ry  i bezwładność p-okonywać, — i to jest leg ity 
m acją pierw szej, e lem entarnej polityk i, która, w y
maga, aby Państwo, .narzędzie procesów  ideowych, 
spełniło swą, od N atu ry  nakazaną, rolę, aby roz
w ijało swą siłę.

To natura!istyczne źródło w szelkiej polityki, 
winno być wspólne dla, w szystkich obyw ateli, rów 
nież dla tych, którzy, jako  zwolennicy poglądów 
zachowawczych, k ładą alkaeinlt na formę państw o
wą, — ja k  i dla innych, k tórzy, jako  radykało 
wie, — przedewszyislkieim akcen tu ją  treść tę for
mę w ypełniającą.

Jedni i drudzy, jeżeli są realistam i, w inni pa
miętać, że przed zachowaniem lulb 'wypełnieniem 
formy, należy ją  przedewszystkiem rozwinąć i u- 
trwailić, i jedni i drudzy, jeżeli nie chow ają, jak  
strusie, głów w piasku, — muszą widzieć grożące 
nam niebezpieczeństw a.

Jeżeli w yelim inow ać z pośród nas elem enty 
zdecydowanie destrukcyjnie, działające z p rem e
dy tac ją  ,na szkodę N arodu i Państw a, elem enty, 
do k tó rych  -nie tra fia ją  żadne argum enty  rzeczowe 
i persw azje, — jeżli pojęciu „obyw atel" przeciw-
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stawić pojęcie „mieszkaniec'4, a zakresem obyw a
teli objąć w szystkich, może błądzących, lecz w ier
nych synów Maliki-Ojczyzny, to zapytać się go
dzi: co więc nas dzieli wffaśeiiwie?

N ie zasady, witedy, gdy są one konsekw encją 
realizmu, a nie utopijnego m arzycielstw a; nie 
cele, — jeżeli są one, ta k  jalk to czynimy, szczere 
i jasno postaw ione; i nie metody, gdyż, tak  jalk 
jedna jest siła, tak i jedna jest metoda jej reali
zacji,, — m etoda rozw ijania w [każdym obyw atelu 
jego dodatnich zdolności, dodatnich możliwości.

O laczego więc, gdy nie dzieli nas nic, nie umie
my talk często w ytw orzyć należytej, zw artej, sil
nej i ak tyw nej jednolitości?

Było to fata lną cechą Polaków, że momenty 
emocjonalne często dominowały nad intelektual- 
neimii, że Polak, w idząc naw et pew ne praw dy, i n a 
wet je  uznając, n ie poddaw ał się im odrazu, lecz 
czekał, lecz się sprzeciw iał, upierał, aż zadaw nio
ne sen tym enty  ustąpią i zjaw ią się nowe, którym , 
jabżeisiz często, po niewczasie oddaw ał się dopie
ro całą  duszą, dając podstaw ę do tak  smutnego 
Iwierdzenia, że „m ądry Polak po szkodzie44.

Na szczęście ostatnie dni w ykazały , że rozu
mienie now ych praw d zaczyna u nas iść w parze 
z sentym entem : rozum ienie naszej sy tuacji z m i
łością dla Wodza i Armji.

W tym  ośw ietleniu jakżesz, sym ptom atycznie 
w ygląda udział w  pow itaniu  Naczelnego Wodza 
szerokich w arstw  ludności! Na stacjach w idać 
było robotników  z narzędziam i p racy  w  ręku, na 
k tórych tw arzach, niestety, w yczytać można było 
ciężki los; w idać było i chłopów, k tó rzy  nie stzczę-

K SIĄD Ź KAZIM IERZ KO N O PKA-N O W 1NA

P a m i ę t n i k
i i  Brygady i

(Dalszy

Ja podziękowałem  naturaln ie , ale widząc, że 
niegotowy samowar, rzekłem , że p rzy jdę  za x/2 g°w 
cłziny z doktorem . Bo kto mu dia czaju? — biedne
mu Leosiowi.

Tymczasem zakw aterow ano nas t. j. mnie z do
k to r em w m aleńkiej, b iednej chałupce. N a piecu 
m ieliśm y „łóżko44, to  znaczy, żeśmy m ieli tam 
spać na w ierzchu pieca. Kazaliśm y napalić w p ie 
cu słomą — i ty le  zysku, że p rzynajm n ie j m ie
liśmy czystą kw aterę dla nas samych, bo chłopi 
i nasz żołnierz sanitarjiusz-ordynans, byli po d ru 
giej stronie chatki, w kuchni.

Pop nas cza jem  p rzy ją ł nie tyle serdecznie co

dzili w yrazów  radości i oddiania, w ystępu jąc czę
sto w brew  hasłom niektórych swych prow odyrów ; 
byli i m ieszkańcy m iast spod znaku endecji i oene- 
ru, aby z uszczerbkiem  snu, od Wczesnego rana, 
na deszczu i chłodzie, m anifestow ać, wszyscy zgod
nie, że w spraw ach obrony Pańistwa niema roz
bieżności, niema socjalistów , endeków, oenerow- 
ców, — lecz, że są ty lko w ierni synowie O jczyzny 
i oddani — byli łub przys/zll — żołnierze Tego, 
k tó ry  olbarcizon jest odpow iedzialnością za naszą 
i następnych pokoleń wolność.

Atm osfera dnia tego na wszystkich uczestni
kach w yw arła  w rażenie n iek łam anej wielkości 
przez to w łaśnie, że w ydobyła na jaw  hanmoinję 
obu elementów: rozumu i uczucia, że okazała, iż 
destrukcy jna działalność opozycyjnych iszltahów 
nic w ykoszlaw iła jeszcze natu ra lnych  instynktów , 
tkw iących w  zdrow ych duszach m asy polskiej.

Instynktów  ?
W ierzym y, że już  nie instynktów , lecz jaisnycjh 

rozumień, jeżeli jeszcze nieśm iałych, to naszą ro
lą, kom batantów , tych, k tó rzy  w ogniu w alki w y
zwoleńczej dobrze te  sp raw y  przem yśleli, będzie 
te rozum ienia ożywić.

Pisaliśmy przed kilkoma miesiącami: Rozpalmy  
w Polsce wielkie ognisko!

Tak, już wielki czas, abyśm y zespolili się m na
szym  działaniu i z nową narodową polityką pań
stwową, a nie grupową, szli w  Naród, który odwra
ca się od fa łszyw ych  proroków, staje przy  Naczel
nym  JV\odzu i stwierdza: Polsce chcemy służyć,
Polskę chcemy bronić, a nie nierealne doktryny,  
a nie grupowe, obmierzle interesy. M. K.

k c M p e ic a n u
i i  Korpusu

ciqg)

ze strachem  i był grzecznym, b y  nais u jąć, byśm y 
mm nie szkodzili. Ale p rędko strach minął, gdy 
widział, żeśmy dlań uprzejm i i ty lko żałował, iż 
b iedny  nie może lep iej p rzy jąć . Po całodziennym  
mairszu i tak  św ietną by ła  jego herbata  i b ia ła  
bu lka z konfituram i. Zm iarkow aliśm y, że ja k  on, 
tak  i n ik t się nie o rjen tow ał co m y za jedni. Aw- 
s try jc y !

Moskale porzucili pozycje, w ięc te raz  idziem y 
zajm ow ać Rosję — oto ich zapatryw anie. Teraz 
10 może lepiej będzie, bo z bolszewikami trudno.. 
W szystko zniszczyli.

My natom iast zupełnie inne cele mieliśmy.
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Przedewiszystlkiem odsunąć się od granicy, bo 
austrjaoka konni eta nas pew nie będzie ścigać — ale 
na B essarabję nie zajdzie tak  daleko —- jeśli za 
D niestr przejdziem y, tośmy jesztcze beizpiecz- 
niejisi; jeśli A ust r ja cy  odrazu nam izajmą most na 
D niestrze, to pójdziem y stepam i B essarabji hen na 
Mohylów Podolski — byle dalej.

(Nazajutrz rano, w poniedziałek;, w zyw a nas 
killkiu starszych oficerów Haider do siebie, do szko
ły. Co jest?

Oto na naszych koniach pinzyjeehało z Choci- 
ma 2 bolszewików. Pow iadają, że oficerów, jacy  
się u nich meldowali, zaaresz tował i, bo nie mieli 
pełnom ocnictw a od pułkiu, więci chcą się p'rzeko'- 
nać, czy oni istotnie są od pu łku  w ysłani. Potem  
pow iadają, że musi być koniecznie jeden  żołnierz 
w delegacji od żołnierzy. H aller kazał nam  zaraz 
wziąć jakiego sprytnego żołnierza, ale mówi, że 
nie może pozwolić, by  na tych koniach w racali, 
ponieważ konie są zmęczone. Na to w ysłańcy bol
szewiccy, że oni wcale koni nie po trzebu ją, p rze
cież wieś ma obowiązek dać konie dla w ojska: 
i uczą nas, ja k  to zrobić.

Zawołali sołtysa — przyszedł odrazu; dali mu 
„prifcaiz", że natychm iast ma być podwoda, dobre 
oknie z obrokiem , d'ó Chbcima. W godzinę istotnie, 
pod szkołą, gdzie stał H aller kw aterą , by ł już  wóz, 
zaprzężony w dobre konie.

S iedli bolszewicy, isiacłł i nasz delegat, (także 
m jr. T ro janow ski i poir. Raganowicz tam  po je
chali) i po jechali do Chocima. Po po łudniu  w ra 
ca ją  jednak  nasi delegaci i mówią, że „nic z tego". 
Bolszewicy nie uznają  takiego delegata. Ju tro  ra 
no p rzy jdz ie  tu ta j delegat bolszewicki, on zwoła 
„sow iet" żołnierski, on musi być obecny na w ybo
rach delegata: słowem chcą oni w pułkach zało
żyć „sowiety*. My rozumiemy, że te w ybory i de
legacje  zab ra łyby  3 — 4 dni cizatsu, a tu  nas ści
gają A ustrjacy , a co najgorsza, chłop pokarm i 
żołnierza jed en  dzień — ale na d rug i i trzeci 
skąd? Więc H aller decyduje p rędko: spać zaraz, 
o 9-ej pobudka i odmarsz, nocą przejdziem y 
D niestr.

W sam raz nastręczył się jak iś  człowiek, k tó ry  
nas dobrze poprow adzi polami, dookoła Chocimia, 
w prosi na most.

Ja o tern nie w iedziałem, bo znów popołudniu 
poszedłem po wsi p rzejść  się po żołnierzach, 
a w końcu zaszedłem do popa na herbatę  — w ra 
cam około 5-ej popołudniu i aż struchlałem  — na 
wsi nikogo nie widzę — czy nasi poszli, ozy co? 
W chodzę do chaty m ojej — nic — doktór leży na 
piecu i śpi- D opiero od ordynarna dow iedziałem  
się, że rożka z jeist sipać. Zachodzę do pu łku  i tu  ad- 
ju ta n t mówi mi o wszystkiem .

Więc ległem  na piecu, aby  bodaj p arę  godzin 
przespać przed  nowym  marszem.

ZA DNIESTR.
O 9-ej wieczór wchodzi łącznik pułkowy.
„Alarm! w staw ać!“.
Nie zlękliśm y się tego alammu, ale w  D godzi

ny stał pułk zebrany na placu. Świeżo śnieg za
prószył wszystko, więc mimo noc, nie było tak 
ciemno.

Nakazano milczenie — papierosów palić nie 
wolno.

Znowu ładuj broń i w milczeniu naprzód — m a
my w tein wprawę.

W  najbliższej wsi czekał już na nas pułk 2-gi.
W milczeniu, jak  jakie duchy, na białem, śnież- 

nem polu sunęliśmy zw artym , długim wężem... sa
ma piechota, tylko tu  i owdzie sterczał oficer na 
koniu.

W milczeniu przeszliśmy trak t mobylewski, po
tem szosę nowosielicką; tu  stanęliśmy na chwilę; 
oto zaczniemy okrążać miasto Chocim; w ciemno
ści w idać zdaleka parę migocących światełek jak  
gwiazdki. Ostrożność zdwojona, bo „tam  bolszewi
cka dyw izja Chocim" — więc na flanki wysłano 
ubezpieczenia — żołnierz ścisnął silniej karabin 
w garści, oczy wytrzeszczył i szedł po z oranem 
polu.

Ciężki był marsz, mróz doskwierzał, ale n ik t go 
nie czuł — każdem u było ciepło — cała uw aga była 
wytężona, byle nie odezwać się, nie kaszlnąć, byle 
broń nie stuknęła, byle nie zdradzić, że my już, tuż, 
tuż, do D niestru zmierzamy.

A potem — ab! żeby ten D niestr przejść...
Idziemy... godzina 12-ta w  nocy — gw iazdy sy

p ią iskrami, tak i mrozik, śnieg głucho chrupie 
i skrzypi — krok coraz cięższy, bo pod butam i zbi
ja ją  się grudy wysokie śniegu, że chodzi się jak  na 
szczudłach, trudno utrzym ać równowagę.

Ale nic, idziemy. Oto już  widać D niestr — k ra  
po nim idzie, ho szelest aż tu ta j dochodzi — para 
b ije z wody — a tam  gdzieś za Dniestrem  — w  K a
m ieńcu czy gdzie, baw ią się bolszewicy i puszcza
ją  wciąż rakiety. W idzimy je...

Skręcam y nieco ku  zach.-północy — weszliśmy 
znowu na jakąś drogę polną. W krótce idziemy 
wprost na zachód; orjentuję się w okolicy, choć 
tam  nie byłem nigdy, ale mnie intryguje, że prze
cież musieliśmy minąć dobrze Chocim, że chyba 
most musi być już za nami, bo most tylko na szo
sie być może — a więc raczej nam by wrócić w y
padało na wschód — nie na zachód.

Chociaż może most jest i tutaj... ale podchodzę 
do ad ju tan ta , k tóry  widział mapę:

„Słuchaj — no Mietek, gdzie ten most?" pytam  
ad ju tan ta  Czaderskiego.
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„Gdzieś kolo Chocimia".
„Widziałeś go na mapie? Daleko on od miasta 

na zachód?".
„Może kilometr, dwa".
„Bo ja mam wrażenie, że my źle idziemy — za- 

daleko na zachód — ot patrz na busolę".
„Ksiądz ma rację! psiakrew  z taką drogą —• 

mnie też to dziwne".
„Ale tam  m ają przewodnika — zresztą tam  pro

wadzi 2-gi pułk".
W racam do szeregu i idziemy dalej.
Była może godzina pierwsza po północy. Po te

renie m iarkuję, że D niestr odsunął się od nas na 
północ i po naszej stronie jakieś pagórki dobre się 
poczynają.

A więc opuszczamy Besarabję, a wchodzimy na 
teren okopów Św. Trójcy, vis a vis Zaleszczyk i G a
licji.

Idę teraz do Hallera i pow tarzam  mu swoje 
wątpliwości.

„Czy ksiądz zna te okolice?" — pyta.
„Nie, ale jako profesor geografji orjentuję się".

„Tam na czele prowadzi ppłk. Żymirski. Proszę 
mu to powiedzieć".

Wolna trybuna
OD RED AK C JI:

Ocl jednego z naszych Kolegom otrzym a
liśmy poniższy artykuł, który drukujem y rn 
całości jako malerjał do dyskusji, do której 
zapraszamy wszystkich  naszych Czytelników.

T r o c h ę  p r o z y
Kreśląc i en ty tu ł, winieneim dać pew ne w y jaś

nienia. ! ■ : * l T; i
Pilnie czytując „Głos", zauw ażam  że pismo 

to, w swoich wypowiedzeniach, mówi o najlepszych 
przejaw ach naszego związkowego życia. Rozumiem 
że, w ten sposób R edakcja w ytycza prace, cło k tó 
rych, prędzej lub później, p rzystąp ią Ci z Kolegów, 
którzy, z jakichkolw iek bądź względów, stoją jesz
cze na uboczu.

„Glos" swoją dotychczasową działalnością, po- 
pierwsze: w skazuje i oświetla drogę, po której, ze
spół nasz winien kroczyć — i cel, konsekwentnie, 
w yznacza w pogłębianiu ideowości z usunięciem 
w cień momentów praktycznych — m aterjalnych, 
dochodząc stopniowo, w ostatnich publikacjach, do 
dyskretnego w skazania formy ściślejszego, zespoło-

Poszedłem naprzód, w ysuw am  się aż na szpicę, 
clo ppłk. Żymirskiego.

„Oho! Ksiądz tutaj! Pewnie będzie nieszczęście. 
Poco Ksiądz tu  przyszedł? Tylko nam nieszczęście 
przyniesie!".

„W łaśnie przyszedłem poto, aby nieszczęścia 
nie było — bo panie ppułkow niku my idziemy źle".

„A nie mówiłem? Nieszczęście już  jest!"
„No, ale to nie ja, tem u winien,, bo nie ja  p ro 

wadzę! To m y w racam y do G alicji!"
„No ,a gdzie ten  imoist?" — p y ta  Żymirskiu
„Nie wieim, ale zdaje mii się, że m usim y iść ma- 

zad pod Chochli".
„Eh, naizad n ie pójdziem y!" -— biorę n a  py tan ia  

przew odnika. Ten zaręcza, że do m ostu już  ty lko 
3 ■— ■ 4 kim.

Tym czasem pułk  cały stanął, żołnierze rzucili 
się na śnieg i spoczywali, a ja  ze szpicą .samą, tuż 
obok pu łkow nika Żynimskiego idę.

(D. c. n.)

D alszy ciąg przyczynków historycznych mjr. 
Ciechońskiego i rtm. Kołaczkowskiego, w yjątko
wo, z powodu braku miejsca w numerze niniej
szym nie podajemy.

wego ustroju *), jako użyteczniejszego dla społecz
nej, a nie indyw idualnej służby Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej; po drugie: w skazuje i k ry 
stalizuje typ  związkowca, k tóryby tę nową 
formę Związku mógł w ypełnić karn ie  i po ry ce r
sku i podaje systematycznie, pewne sform u
łowania społeczno - moralne, urabia jąc treść 
pojęcia „ofiarnika - obyw atela", w yrażając ży
czenia, aby  ten typ  realizow ał się w naszych sze
regach w najszerszym  zakresie, a nie sporadycz
nie.

Ta działalność dała zwykłe w życiu w yniki: 
pozytywnie: wielu Kolegów reaguje na szerzone 
hasła, skup iając się wokół aktyw nego obecnie 
ośrodka pracy związkowej; negatywnie: elementy, 
k tóre nie wchłonęły jeszcze podaw anej straw y d u 
chowej, w yszły ze stanu bierności i m anifestu ją 
swój opór i w ykonyw anej w Związku pracy i pro- 
pagowanemu społeczno-politycznemu.

Uważam ten rezultat za naturalny. Jest to 
zw ykły etap rozw ojow y, gdy cokolwiek w iększe 
tempo pow oduje, że jedni, silniejsi, psychicznie, 
do trzym ują k roku, iinui — słabsi — czasowo po

*) P a trz  „G łos“ — n u m e r m arco w y  i n as tęp n e .
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zostają wtyle, aby, wierzę, w momencie de
cydu jącej w alki o drogie nam w szystkim  idee, 
podciągnąć się i w yrów nać na lin  je  pierw szych 
szeregów, k tó re tymczasem, zw ykłą ko le ją  losów, 
już  się częściowo przem ęczą w alką. Tych drugich, 
słabszych, uw ażać więc należy za, pewnego rodza
ju, przypuszczalną rezerwę.

Dotychczasową poezją nazyw am  przypisyw a
nie wszystkim  tego, co było dziełem wyłącznie nie
których; prozą zaś jest niniejsza próba suchego 
„bilansow ania", k tó re , jako  ogólny „rachunek su
mienia", zamierzam przeprowadzić.

Dlatego jednakże, najpierw  zarysuję, tło, na 
którym  rozgrywa się akcja.

*

W Państw ie naszym obecnie działają  dw a za
sadnicze ugrupow ania polityczne: stronnictw o,
które, niesłusznie, m ianu je się narodow ym , będąc 
ty lko praw icow ym  i reakcyjnym , do którego 
przym yka jednak , olśniona fascynującym  te rm i
nem „narodow y" — grupa m łodych narodowców, 
m ająca w istocie zupełnie nowoczesne, pod w zglę
dem społecznym, nastaw ienie m yślowe — i p a rlje  
lewicowe, m niej lub w ięcej w yraźnie ciążące do 
swego in ternac jonalnego, a w ięc niena rod owego 
źródła.

Z najdu jący  się w  środku, młody, zdrowy, 
twórczy, polski nacjonalizm , k ry s ta lizu ją cy  się 
dopiero jak o  doktryna w oparciu n a  piękne histo
ryczne tradycje , nacjonalizm , k tó ry  w ielkość 
Państw a u p a tru je  przede wis zystkiem  w rozw oju 
w artości m oralnych i, w  kształtow aniu charak te
rów, sposobiąc w  ten sposób Polaków  do w ielkich, 
historycznych zadań — nie posiada widomego, 
zespołowego swego organu, a je s t jeszcze luźno 
reprezentow any przez ludzie, k tórzy, jako  szla
chetne tw orzyw o w  rękach Tw órcy dziejów  n a
szych, byli i są gotowi do w ielk iej, bezinteresow 
n e j ofiarności, zdolnej n ie ty lko „na stos rzucić 
sw ój życia los" — lecz rów nież do ciągłej p racy  
,,swych mózgom, smoich serc i smoich mięśni, aby  
Polskę uczynić nietylko potęgą wojenną, lecz także  
kulturalną na wschodzie Europy", — jest repre
zentow any przez ludzi zdolnych w w yścigu z in
nymi państw am i E uropy — państw am i bogatemi 
i zasobmemi — w alczyć n ie ty lko na teren ie spraw  
św iata m aterjałnego, lecz chcących do skarbnicy  
ogólnoludzkiej k u ltu ry  dorzucić nowe, m oralne 
wartości, i w  ten sposób, zdobyć pierw szeństw o 
i należne nam stanowisko.

D la tych ludzi elem enty czysto m aterja lne  są 
drugoplanow e i ich nacjonalizm  tym  się różni od 
k ie ru n k u  „narodow ego" ii k ierunków  lewicowych, 
że przedstaw ia kolejność celów: zamiast, ja k  tam 
te k ierunki, oba zgodnie, na  pierw szym  m iejscu

staw iać elem enty m aterja lne , w yw yższa momen
ty  m oralne i kształtow anie charakterów , na  d ru 
gim zaś m iejscu staw ia pierw szoplanow y cel tam 
tych ugrupow ań.

Polskiego nacjonalizm u nie u jm u je  jeszcze 
żadna więź organizacyjna, chodzi on luzem, jest 
przeto zasłaniany dymem obłudy  ii oszustwa, a 
przez to niew iadom y dla w ielu  poczciwych serc, 
które, obałamueone, błądzą poomacku, da jąc  się 
uwodzić pozorom.

Ośrodkiem , gdzie w w iększej liczbie koncen
tru ją  się elem enty nacjonalistyczne, je st rodzina 
kom batancka i na je j  szeregi obecnie przypusz
czany jest szturm  istiniejąyoh praw o-łew ieow ych 
'orgamizacyj, dążących do rozw alenia te j, jed y n e j 
dzisiaj, jako-tako  zorganibow anej grupy, rea li
zu jącej w ielki testam ent w ielkiego M arszałka. 
A tak na obóz kom batancki jest u k ry ty  pod nie
w innym  hasłem : „b ra tn ie j pomocy".

*

Mówiliśmy dotychczas dumnie: my, Kaniowczy- 
cy i Żeligowczycy, robim y robotę pow ażną; n’:e 
jesteśm y ty lko klubem  w eteranów , p rzy  kom inku 
daw nych zasług rozpatru jących  m inione la ta m ło
dości górnej i ch m u rn e j; nie patrzym y ty lko poza 
siebie w  upłyinioną przeszłość, gdzieśm y spełniali 
nic ponadto, niż ty lko sw ój prym ityw ny, narodo
w y obow iązek; niie: żądam y dyskonta tych swych 
„zasług", ponieważ, nie będąc jeszcze aż ta k  s ta 
rzy, by  ju ż  rezygnow ać z ak tyw nej roli w  P ań
stw ie — czujem y się zdolni do dalszej pożytecz
nej p racy  w  obeclnym, cyw ilnym  stan ie; b rzydzi
my się w yśw iechtanym , głupim, kołtuńskim  pa
tosem: my, cośmy przelew ali swą krew...., ponie
waż, jako  ludzie młodzi duchem , w ytrenow ani 
w służbie, k tó ra  nam  często daw ała głód, chłód 
i poniew ierkę, rozum iem y, że Państw o nasze nie 
je st jeszcze tak  zasobne, aby  nas w szystkich już  
obdarzyć dożyw otnią em ery tu rą , a tren ing  poz
w ala nam znosić cierpliw ie dolegliwości i b rak i, 
k tó re  przecież nie są obecnie gorsze, niż b y ły  w te
dy, przed  laty.

Że, natom iast, starsi, a w ięc zasobniejsi w  do
świadczenie i przem yślenia, w naszych, ciężkich 
być może, przeżyciach osobistych, znajdu jem y 
klucz do ogarniania n ie ty lko fragm entów , lecz 
całości narodow ych zagadnień, że tym  kluczem, 
uniw ersalnym  w  przeżyw anych czasach, gdy 
w  świec:e całym nastąpiło zasadnicze przem iesza
nie w szystkich, poprzednio uznanych w artości — 
jest sam  człowiek, ja k o  źródło i cel w szystkich 
zagadnień, że ten  człowiek, to n iety lko  jego żo
łądek, ale przedew szystkiem  jego charak ter, jego 
psychika, że więc tym  spraw om  poświęcam y swą 
działalność. Takeśm y mówili w  liczbie mnogiej: 
my, Kaniowczycy i Żeligowczycy... Dzisiaj nale
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ży postawić w tym  miejscu znak zapytania. 
My? — To znaczy — kto?

Czy i ci również, k tó rzy  w sposób jaw ny  lub 
u k ry ty  obałam ucali i obałam ucają naszych m łod
szych, nie w iekiem, lecz zdolnością rozum ienia, 
kolegów?

A może ci, k tó rzy  idą na łup ła tw ej propagan
dy p a r ty jn e j i w prow adzają do naszych szeregów 
ja d  nieufności i podejrzeń?

Lub może ci wreszcie, k tórzy, jako  m arjonetk':, 
pociągane za sznurek ztyłu, podnoszą w ielki 
(krzyk, u k ry w ając  za nim lenistwo i niechęć do 
skrom nej pracy  — jedynej, ja k ą  mogą dziś o trzy 
mać?

Staw iam  spraw ę jasno: w naszej pracy dla
dobra Rzeczypospolitej, p racy  tak ie j, ja k  ją  ro 
zumiem i ja k  ją  zidefiniowałem pow yżej, nie 
mogą być d la nas przeszkodą podobne bała- 
muctwa.

Tak, ja k  k ryzys olgopolski oczyścił nas przed 
ła ty  od zbędnego bagażu, tak  i dzisiaj, gdy z a j
dzie potrzeba, potrafim y uwolnić się od balastu, 
co nic, lub bardzo mało nam daje, poniew aż nie 
w  liczbie, lecz w gatunku  tkw i w artość każdej 
pow ażnej orgainizacj i.

H isio rja  się nie pow tarza — choć analogje 
p rze jaw ia ją  się w czasie.

P rzed 19 laty, w naszych Związkach W ojsko
w ych na froncie rum uńskim , wola orężnej w alki
0 Niepodległość ścierała się z chęcią pow rotu  do 
K raju . Jedni w idzieli w Związkach organizacje 
bojowe, inni — tylko tow arzystw a transportow e 
do dalek ie j O jczyzny.

Zm aganie srę tych rozbieżnych tendencyj do
prow adziło u nas w tedy do zw ycięstwa zdrowego
1 tęgiego narodow ego instynktu , w yzw alającego 
się z psychiki niewoli, poprzez krw aw ą ofiarę 
orężnej w alki.

Podobieństw o z chw ilą obecną je st aż nazbyt 
widoczne: spór toczy się dziś o to, czy m am y 
być narzędziem  budow nictw a państw ow ej potęgi, 
czy też zdegradow ać się dobrow olnie, pod m asku
jącym  hasłem  „bratn iej pomocy", n a  poziom to
w arzystw a zdobyw ania opłacanego praw a do le
nistwa.

Gi, z naszego grona, k tó rzy  pozw alają użyć się 
za narzędzie tych zamysłów, niech pom yślą póki 
czas: gdy w Polsce przechodzim y do realizacji 
nakazu „surowego życia" — czy można prow adzić 
spór pod hasłem  brzucha?

sNie znaczy to, bym  negował gotowość udzie
lania pomocy potrzebującym  w  granicach, dla nas 
dostępnych — lecz zastrzec się muszę przeciw ko 
uw ażaniu za kolegów tych, k tó rzy  Związek uw a
żają  za sposobność do żerow ania na  p racy  innych, 
by ,z niej dla siebie czierpać zapomogi, nie dając 
wzaimian nic, prócz w archolstw a.

Sądzę, że ci, k tó rzy  b io rą  udział w pracach 
Związku winni dać należyty  posłuch słowom Na
czelnego Wodza, wygłos-zooyan w Poznaniu, że 
talk ja k  w w ojsku  — rów nież ,i w  cywilniem 
społeczeństwie „potrzebne jest, poza wielką ener- 
gją wysiłków, poza rozmachem i brawurą — ra
cjonalne regulowanie i kierowanie energji, solid
ność wykonania każdego poczynania, nieustępli
wa wola, niecofająca się przed żadnemi przeszko
dami, umiejąca twardo i wytrwale zmierzać do 
wytkniętego celu“ —- i oświadczyć, że p rob le
mat w łaściw ie u ję te j koleżeńskiej pomocy, pozy
tyw nie rozw iązyw any w  Związku dotychczas, a 
rów nież i na przyszłość m a jący  tak ie  same szan
se, w granicach, o k tó rych  mówi M arszałek P ił
sudski w swej p ięknej myśli *) o p racy  skrom nej, 
lecz w ykonyw anej z honorem, a przez to w ażnej 
dla Rzeczypospolitej — nie jest d la  nich zagadnie
niem pierw szoplanow ym , a choć ważnym  — lecz 
ubocznym ; że głównym  ich celem jest moc
na, spójna, dyscyplinow ana, ofiarna i  w rażliw a 
na zarządzenia W ładz państw ow ych -— organiza
c ja  naszych kom batanckich szeregów, że, więc, 
wytoczonej nom walki w obecnej płaszczyźnie nie 
przyjmują i będą nie walczyć, lecz likwidować.

Że, natom iast, gotowi są na terenie zw iązko
wym do każdej lo jalnej w ym iany zdań o ideach 
i o pracach z, tym i, k tó rzy  taką  w ym ianę dlai do
b ra Rzeczypospolitej przeprow adzić zechcą, ale 
po koleżeńsku i uczciwie.

St. B.

*) P a trz  „G łos" — n u m e r k w ie tn io w y  i następ n e .

Komunikaty Zarządu Głównego
Przyjęcie nowych członków  O k rę g  Ł ódzk i: K lim aszew ski M ieczysław , 2) T a ras iew icz

S te fan , 3) P acan o w sk i T om asz, 4) Z arębski, K az im ierz , 5) P i- 
N a poisiedlzeiniiiu Z a rząd u  G łów nego  w cllniiu 23 s ie rp n ia  w ak o w sk i Z ygm unt, 6) Zno.śko Kamstamty, O kręg Śląski: 

zo sta ły  ro z p a trz o n e  deklam acje na  k a n d y d a tó w  n a  człon- 7) B onow icz B ron isław , O kręg K ieleck i: 8) N a w ro te k  Jan , 
ków . N a s tę p u ją c e  osoby  zo sta ły  p rz y ję te  n a  cz łonków  zw y- 9) Severiin Eugenjulsiz, 10) P aź d z ie rz  A n ton i, 11) K ęp k a  S ta- 
czajm ych. niesław, O kręg W arszaw ski: 12) Poczom tek B olesław , 13) Swo-



8 GŁOS KANIOWCZYKÓW I ŻELIGOWCZYKÓW

boda  R yszard , 14) S m ółka S tan is ław , 15) Jaźw dec A n d rze j, 
16) C io łek  S tan is ław  Filip- 17) W około,nożyk B ron isław , 
18) D airow ski A nton i, 19) W alkinow ski W acław , 20) R ab ąck i 
H e n ry k , 21) Żuków,siki Józef, 22) A d am czyk  Józef, 23) Zwie,r- 
n ik  L u d w ik , 24) S tro iń sk i W ład y s ław  25) R ozeum an  Ignacy . 
26) P ie rz y k  Józef, 27) B e rn aś  Jan , 28) K ęd z ie rsk i S tan is ław , 
29) R oszczyk  Jan  M a rja n , 30) G aś Jan , 31) C iechoń  Józef, 
32) B u k o w ieck i T eodor, 33) M icha lak  Ig n acy , O ddział w  B ia
łym stoku: 34) D rą ż e k  Juiljan, 35) L ask o w sk i W ład y s ław ,
O kręg W ileński: 36) K ru k o w sk i K azim ierz , 57) B rażu k
A dolf, 38) M achowi,cz Jan , 39) Ks. Szyksiznel W ito ld , O kręg  
lw ow sk i: 40) W ołoszozuk  Jam, 41) Yincamz A nton i, O kręg  
L ubelski: 42) T om aszew sk i S tan is ław , 43) N ietrehsfci S tan i
sław , 44) Z borow sk i A dam , Zarząd G łów ny: 45) S ch n e id e r 
Józef.

W  spomnienia pośmiertne
D nia 20 sierpnia r. b. zm arł Tragicznie w D ę

blin ie m jr. w st. spoć z. iniż M arian Żybułtowski. 
U rodzony w r. 1889 w  Częstochowie, do szkół śred 
nich uczęszczał w W arszawie. Brał udział w s tra j
k u  szkolnym  w r. 1905. W r. 1912 w yjechał do 
W iednia na w ydział inżynierii. Po w ybuchu w o j
ny św iatow ej zm obilizowany i w cielony jako  sze
regowiec do arm ii rosy jsk iej. U kończyw szy szko
łę oficerską w Kazaniu, zostaje m ianow any cho
rążym .

W czasie rew olucji ro sy jsk ie j ś. p-. m jr. Żybuił- 
towski p racu je  czynnie w Zw iązku W ojskow ych 
Polaków  w O desie; odkom enderow any do II k o r
pusu w ojsk  polskich na U krainie, w bitw ie pod 
Kaniowem dostaje się do niewoli niem ieckiej, 
z k tó re j ucieka do szeregów  P. O. W. O dkom ende
row any do Niżu,i ego Nowigorodu, zostaje tam  a re 
sztow any przez bolszewików i do połowy g rud 
nia 1918 r. w ięziony w Moskwie.

Po ucieczce i p rzybyciu  do k ra ju  w stępuje do 
w ojska polskiego, w k tórym  odbyw a całą kam pa
nię bolszewicką.

P rzy  odwrocie z pod K ijow a zostaje ciężko 
ranny. N iew yleczony z rain pow raca ponownie na 
front.

Po w ojnie ś. p. m jr. Żybultow ski kończy w y
dział kom unikacji na Politechnice Lwowskiej. 
W r. 1927 pełni obowiązki zastępcy dowódcy b a
talionu mostowego w Kazuniu, następnie odko
m enderow any do Min. K om unikacji p racu je  przy

budowie m ostu w  Toruniu. W r. 1929 zostaje p rzy 
dzielony do G eneralnego Inspek toratu  Sił Z bro j
nych.

W r. 1931 z powodu nadw ątlonego zdrowia 
w skutek odniesionych ran, przechodzi w stan  spo
czynku.

Rozpoczyna w tedy pracę w  Związku, jako  wice
prezes Zarządu Głównego. Do pracy  bierze się 
energicznie. Przeprow adza w Zarządzie Głównym 
zasadniczą reorganizację, likw idując różne nie
właściwości jakie pow stały poprzednio. Tą swoją 
działalnością oddaje Związkowi duże zasługi. Rów
nocześnie, jest w ykładowcą w szkołach imienia 
Związku. Pow ołany do pracy  jako  inżyn ier z ra 
m ienia D. O. K. I p rzy  budow ie objektów  w ojsko
wych, opuszcza stanow isko w Związku, zawsze 
jednakże żywo in teresu jąc się naszemi sp raw a
mi.

Ś. ip. m jr. Żybułtowiski za czyny w ojskowe 
i p racę niepodległościową był odznaczony k rz y 
żem „Yiirituiti Mili(tarii“ K rzyżem  Niepodległości, 
Krzyżem W alecznych i szereg i e/m odznaczeń pole
skich i obcych.

D zięki swiej p raw ości charak teru , poczuciu 
koleżeństwa i zaletom tow arzyskim , posiadał 
szczerą p rzy jaźń  i szacunek kolegów i znajom ych.

Cześć jego pamięci!

U ZD R O W ISK O  OTWOCK
Leśna stacja klimatyczna. Czołowe uzdrowisko 

klimatyczne w Polsce.
Sezon całoroczny

W SK A Z A N IA  LECZNICZE
Schorzenia dróg oddechowych.
Schorzenia w ieku dziecięcego zołzy i krzywicy.
Schorzenia nerwowe i serca.
Schorzenia na Ile przemiany materji i niedo

krwistości.
O tw ock jest doskonałą stacją  odpoczynkow ą 

dla rekonualasoentów . po ciężkich chorobach lub 
zabiegach operacyjnych, clla luidzi przepracow a
nych i nerwowo w yczerpanych.

WYDAW CA: ZWIĄZEK KANIOWCZYKÓW I ŻELIGOWCZYKÓW.
REDAKTOR: M. KOŁACZKOWSKI.

A D R ES R E D A K C JI 1 A D M IN IS T R A C JI: W arszaw a, Al. je ro zo lim sk ie  8. Tel. 6-13-45. K onto P. K. O . 17.544.

PR Z E D PŁ A T A : m iesięcznie 50 gr., pó łroczn ie  3 zł. Egzem plarz po jed y n czy  50 gr.

CENY O G ŁO SZEŃ : i / l  s tro n y  400 zł., 1/2 stro n y  250 zł., 1/4 s tro n y  150 zł., 1/8 s tro n y  80 zł. O głoszen ia  d robne
od w iersza 2 złote.

Zakr. G ra f. , .Polska Z jednoczona" W arszaw a, ul. Nowolipie 2.


